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Smutny byłemi i zły. Aż mi się nos 
wydłużył, a Stary Krasnal zaczął gde­
rać, że swym złym humorem innym 
humor psuję.

ij  Ale, jak  tu miałem się weselić?
Lw Przyjaciele krasnalkow ^g^m ilkli na 

amen. 1 ani rusz — żiflWi nie pisze!

Myślałem, że pewno się na mnie
0 co pogniewali. Zrobiłem rachunek 
sumienia. Nic. Niby żadnej winy nie 
znalazłem.

A tu i pogoda marna. Ani śniegu, 
ani mrozu. Leje i leje.

Aż któregoś dnia wszedł listonosz
1 z uśmiechem powiedział:

„No jest coś dla Ciebie, Długo­
nogi".

Ażem podskoczył z radości. Trzy 
liściki. 1 to od nowych zupełnie przy­
jaciół.

Znów wiec jestem wesoły, a cza­
sem to nawet kozły fikam, kiedy nikt 
nie widzi.

Trochę mi, prawda, ta plucha ra­
dość odbiera. Wam pewno też?

Przyniósł mi Krasnal Włóczęga 
wierszyk piękny o pierwszem śniegu. 
Czekam, czekam i wydrukować nie 
mogę bo wciąż śniegu nie ma. A mo­
że w tym tygodniu będzie, co?

1 powiastki mam piękne o zimie. 
Ale cóż o n iej pisać kiedy jeszcze

pewno za górami za lasami wypoczy­
wa sobie.

W ydrukuję więc Wam dziś opo­
wiadanko o Pimpusiu. którego już 
przecie znacie z jego przygody z pta­
szętami. No i Pyzuli dalszą wędrów­
kę i zakończenie wierszyka o Pcheł­
ce. Czyście czasem nie próbowali 
takich sztuczek z liszkami? Napiszcie 
mi o tym.

Ciekaw jestem czy Wam się po­
doba historia: „Bibi, Bubu i Bebe"? 
Czy wiecie co już o Afryce? Co to 
jest ta Afryka — miasto czy wieś, a 
może k raj?  Napiszcie i o tym też.

A przede wszystkim napiszcie mi 
o tym co Wam się najbardziej w 
„Krasnoludkach" podoba, a co naj­
mniej. 1 — czy chcecie takiego kon­
kursu z nagrodami. Jeśli tak, to już 
w przyszłym numerze podam Wam 
zadanka i w jeszcze jednym  nume­
rze. A kto najlepiej rozwiąże — do­
stanie książeczkę. Chcielibyście ta ­
kiego wyścigu sprytnych główek, jak  
to już kiedyś były  w Krasnolud­
kach"?

No dowidzenia, Kochani, aż do 
następnego numeru, w którym  napi­
szemy Wam dużo dużo o Bożym Na­
rodzeniu.

Ściskam Was serdecznie 
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Napisał Stanisław R. Hennie

— Słyszałem, mosje,' ty wyjeżdżać z 
Afryki precz? cłaieko stąd do Ameryka?

-i- Tak, a kto ci to mówił* wodzuV
— Sam pisąrz od sekretarza pan guber­

natora. Oto mówić, ty wyjechać na niebar- 
dzo krótki czas — odrzekł wódz. —- To*być 
prawda, mosje?

— Prawda, wyjeżdżam za trzy, lub 
cztery dni. Przyjedzie tu zato pan Louis 
;Vedrineł, mój kolega.

• — A on palić dobre cygaro? — pytał 
niespokojnie wódz.

— JNie, on wcale nie pali.
— To jak to będzie, mosje? Go ja, 

wódz, będzie palić? — z nieukrywaną 
trwogą, pytał wódz, drapiąc się po bron- 
zowycn piersiach, obwieszonych amule­
tami.

— Cygara, które sam sobie kupi w 
mieście.

— Ty sobie drwić z biednego murzyna. 
Ja nie mieć franków na cygaro. A co ty 
mi zostawić na pamiątka? Mnóstwo ey- 
garo, co?

— No, może, zobaczę.
—■ 1 ta małpa też na pamiątka — dodał 

wódz, wskazując tłustym czarnym palu­
chem małą Bebe, która zabawiała sią roz- 
sznurowywaniem moich pantofli,

— O nie, małpki nie dam nikomu — 
odrzekłem, chwytając ' moją drogą Bebe 
w ramiona. — Kocham ją, jak własne 
dziecko.

— Skoda, ja jąby sprzedać białej ma­
dame, Aob! Oh! Aoh! Jakby zapomnieć! 
Ty kochać zwierzęta. Ja mam dla ciebie, 
mosje, ładny prezent - podarunek 1 — za­
wołał wódz, bijąc się po bokach. — Malał 
Ty przynieść to psie dziecko 1

Grooa murzynka przyniosła młodego 
psiaka, trzymając go za tylne nogi głową 
na dół. Był to miody wesoły berbeć, o 
sprytnej i inteligentnej minie. Różnił sio 
od europejskich psów tym, że nie miał 
ani jednego włoska na całym ciele. Był 
goły, jak kolano. Psiak podszedł do mnie 
z nieufną miną, obwąchał i polizał moją 
rękę, czym podbił me serce. Psy murzyń­
skie są z natury bardzo nietowarzyskia i 
nie znoszą Eu ropejęzyków.

— Dzięki ci, wodzu,, bardzo ładny pre­
zent — odrzekłem, pieszcząc psa, na co z 
niesmakiem patrzyła Bebe,

—*■ A ile ty mi dać za niego? spytał 
wódz. przymrużając chytrze jedno oko.

—* Jak to? Przecież to prezent, podaru­
nek, sam powiedziałeś! Podarunki się daje 

'darmo — odpierałem nowy atak na swoją 
kieszeń.

—- Tak, mosje, całkiem darmo. Ale ile 
ty mi za to dać?

— jesteś, wodzu, wstrętny zdzierca.
— Tak, mosje. Wstrętny zdzierca. Ale 

ile ty mi za to dać? — pytał wódz, potrzą- 
«ając łapą.
Pflb* He chcesz?

— Dziesięć franki!
— No, dobrze, masz!
— Ja się omylić, ja mówić piętnaście 

franki —- zawołał szybko wódz.
— Zabieraj swego psa z powrotem! 

krzyknąłem z gniewem.
— Nie, mosje, nie gniewać się na bied' 

nego murzyna — błagalnie mówił wódz, 
kładąc mi psiaka na kolanach, aż tworzli- 
wa Bebe wdrapała mi się na głowę i stam­
tąd zgrzytała zębmi i wymyślała psu naj­
brzydszymi słowy.-**- Ja ci go dać całkiem, 
zupełnie darmo. Weź go, mosje, weź. Ale 
ty mi dasz te piętnaście franki, prawda? 
Co, mosje? Ty dobry, ty dasz? — dodał 
wódz, mrugając zachęcająco oczami.

Chciałem się gniewać, ale trudno jest 
utrzymać powagę, trzymając na głowie 
żywą ruchliwą istotę. Roześmiałem się, na 
oo wódz radośnie klapnął się otwartą dło­
nią w usta.

— Ty śmiać, już ja mieć na pewno pię­
tnaście franki!

I co .było robić z tym chytrusem! Da­
łem.

— Mosje, a może ty chcieć mały coc- 
cłrillo, malutki krokodyl?

— Darmo, całkiem darmo? —szydzi­
łem.

— Tak, mosje, zupełnie bezpłatnie —■ 
poczciwie kiwał głową wódz.

— Nie, nie chcę.
— A może wąż, taki długi, jak dwa ra­

miona i jeszcze pół ręki, wąż. Moje sło­
wo, ładny wąż, piękny wąż, smaczny wąż 
— zachwalał vfoâcz, który często jadał 
węże.
f  Też nie chcę.

— Szkoda, mosje, ty nie chcieć, A taki
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piękny być ten wąż! — szepnął smutnie 
wódz.

— Wodzu! Co io za nowy skarb widzi; 
w twym domu?

— l o być patefon. On pięknie grać. 
Ty chcesz posłuchać?

— Zagraj, wodzu.
Wódz nakręcił ostrożnie gramofon i na­

łożył płytę, ale jaką płytę! Ktoś ją wysta­
wił na słońce i z gorąca pogięła się nie­
możliwie. Fałdy i karby miała takie wiel­
kie, jak wielkanocna babka.

Wódz z nabożeństwem puścił przyrząd 
w ruch. Igła gramofonu mozolnie wspi­
nała się pod górę i szybko opadała, poto. 
aby za chwilę znów piąć się pod górę.Gra- 
mofon chrypliwie grał odwieczną arię z 
Pajaców. Jakiś straszny głos wyciągał z 
trudem i boleścią: — „Twa-aa—aarz uuu- 
uuu-bieee-eee-looo-naua iii dziii-waaa- 
cznieeee . . .  przybrana" — zakończył szyb­
ko, bo igła spadła w dół.

Nie chcąc martwić wodza, słuchałem z 
udanym zachwytem, a gdy ta tortura się 
skończyła, spojrzałem na napis na płycie. 
Caruso! sławny śpiewak Caruso! Jestem 
przekonany, że gdyby Caruso zmartwych­
wstał i usłyszał tę arię, przekląłby sied­
miokrotnie wynalazcę patefonu Edisona, 
swój głos, cały świat i wróciłby do 
trumny.

Ale wódz był wniebowzięty.
— A co, pięknie grać! — mówił z au- 

mą,głaszcząc powyginaną tubę gramofonu.
— Gdzieś kupił ten instrument, wodzu?
— To nie instrument, to być patefon. 

Ja go kupić w przystani, na okręt. Jeden 
taki kapitan, co gotować obiad dla cały 
okręt, mi sprzedać.

— Coś mu dał za ten patefon?
— Cztery małpa i dwie papuga.
— A ile kosztują małpy i papugi?
— Papuga po 50 franki a małpa po 

200 franki.
— Razem dziewięćset franków?
— Tak, być równo dziewięćset franki, 

le n  oficer śmiać, grubo śmiać do inny 
oficer.

— Boś mu dużo dal, wodzu.
— Mosje, ja mieć wielka interes do 

uiosje.
— Co, znów jaki prezent? Może hipo­

potam, co?
— Nie hipopotam, mosje. l'y jechać do 

Amerika, ty wziąć Bubu razem.
— Bubu? A poco?
— On tobie służyć na okręt.
— Ależ na okręcie jest dosyć służby.
— To nic. mosje. On tobie służyć, mał­

pie służyć, psiemu dziecku służyć. On 
wszystkim triem służyć. Ty go brać do

Amerika do Europa. On robić edukacja, 
Ja nie chcieć, żeby Bubu być taki ciemny 
murzyn, jak jego ojciec. On jechać, pa­
trzeć, słuchać i być mądry. Ty go uczyć. 
Dobrze, mosje? — tu wódz pytająco i bła­
galnie patrzył mi w oczy.

Zamyśliłem się, zdziwiony i zaskoczo­
ny. Mam być guwernerem i nauczycielem 
królewskiego, ale czarnego syna. Duży 
kłopotów i duża odpowiedzialność.

— To trudna sprawa, wodzu. Teraz ja­
dę z rozkazu Kompanii do Ameryki Po­
łudniowej na dwa, albo trzy miesiące. Po­
tem do Hiszpanii. Włoch, Francji, a w koń­
cu na urlop do Polski. Długo potrwa, 
zanim wrócę do Senegalu.

— To nic, mosje. An jezdżić z tobą i 
uczyć, wciąż uczyć.

— Czeka j .wodzu, muszę się namyśleć.
— Naco myśleć? Mosje. ty dobry 

człowiek, ty lubić Bubu. Ja mówić: ty 
go brać nu trzy lata na edukacja, on je­
chać, twój boy, służący.

Zacząłem się wahać. Wtem wpadł, jak 
bomba, sam Bubu.

— Musju, do twój dom przyjechał kur- 
jer z miasta, od Kompania, z papierami! 
Ty idź zaraz, musju!

— Bubu, chcesz ze mną pojechać do 
Ameryki i Europy?

Bubu, zamiast odpowiedzi, zaczął ska­
kać jak małpka, bijąc się piętami po u- 
dach.

— Tak, musju, Bubu z tobą jechać rra 
koniec świata.

— Ale będziesz posłuszny?
— Będę. musju. A małpka jechać x 

nami ?
— Tak t psie dziecko także.
— 1 psie dziecko także, musju? A jak 

ou nazywać na imię?
— jeszcze nie wiem, Bubu, jak go naz­

wę. Ah! Ty jesteś Bubu. małpka Bebe, a 
piesek niech się nazywa... Bibi, tak Bibi.

— Bibi! Musju! Paradne! Bubu. Bebe 
i Bibi. Trzy przyjaciele i biały musju, 
czwarty przyjaciel!

— No, wodzu, zgadzam się wziąć Bubu 
z sobą jako służącego z pensją stu fran­
ków na miesiąc oraz ubranie i utzymanie. 
Jutro jadę do miasta, to zrobimy umowę 
przed komisarzem.

— Dobrze, mosje. Ty dobry mosje. ja 
być bardzo wdzięczny !

— No. Bubu, Bebe i Bibi! W drogę do 
domu, już noc zapada! Bubu. weź Bibi na 
ręcc, bo ucieknie. Bebe. siedź spokojnie, 
nie ciągnij mnie za ucho. Żegnaj, wodzu, 
jutro u komisarza.

W ten sposób rodzinka nasza się powię­
kszyła-

(Dalszy ciąg nastąpi)
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C hciałabym  w korpusie walczyć
zaołzańskim ,

Lecz, czy p rzy jm ą Pyzę? Jakież zdanie
pańskie!

— Czemuż p rzy jąć  by  nie mieli? Czemu
nie?

Umiesz dobrze maszerować! P rzy jm ą cię!

Wojtek
W ojtek jes t jeszcze m ały, bo dopiero 

jesien ią  pójdzie do szkoły. Ale chociaż 
m ały — rozumie, że pracow ać trzeba i sam 
pracuje aż miło.

Opowiem wam, jak  to w ygląda dzień 
małego W ojtka.

G dy się ty lko  obudzi, ub iera się pręd­
ko, um yty, uczesany, z jada śniadanie be2 
grym asów i zaraz biegnie nakarm ić k ró ­
liki. Nakarm ić to łatwo, pomyśli sobie 
niejedno z was. Nie. to wcale nie łatwo, 
bo trzeba n a jp ierw  nazryw ać traw  i ziel­
ska, a trzeba wiedzieć, k tóre są dobre, a 
które tru jące. W ojtek wie co można dać. 
jest uw ażny, dlatego powierzyła mu cio­
cia k ró lik u  A jest ich dużo! W jednej 
klatce dwa młode, oba szare, tylko, że 
jeden ma biały nosek, w d rug iej dwa 
ciem niejsze szare, w trzecie j rzarn y , jak  
smoła, a w łosy ma tak ie  długie, że w arko­
czyki zapteśćby można, w czw artej — 
cztery  szare w  białe łatk i, w  p ią te j trzy

Co się stało? Boże! W ca łe j Polsce ruch!
Jak iś ponad ziem ią przew iał w ielki duch!
Idzie k rzy k  nad k ra jem , głośny, jak  huk gromu! 
Polacy  z nad O lzy! Bracia zza kordonu! —

H e j, ju k  ci P y zu la  n a  dw orzec spieszyła!
Aż z g łow y  chusteczkę w  pośpiechu zgubiła! 
W  zam ęcie je c h a ła  pociągiem  w ojskow ym , 
g łośno  ro z p raw ia ła  z panem  plutonowym .
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Jak Pyza <

Już w net rusza statek , gdy  w  tym  na przystan i 
ruch  się ‘wszczyna. Ludzie m achają  czapkam i 
— Z atrzym aj się Pyzo! W ysiadaj! W ysiadaj! 
Pyza zbiega z m ostku ze zw ruszenia blada.



Wznosi Pyza w górę głowę!
Oto biuro werbunkowe, .
Wyszła Pyza. Co za mina — 
Któż ten żołnierz? — to Pyzina!

na wsi
małe popielate, co wioski mają długie i 
wyglądają jak kulki z uszami. Te Woj­
tek najlepiej lubi. Ale &armi sprawiedli­
wie, eo zerwie, to zaraz między wszystkie 
podzieli. A rwać trzeba dużo. dużo, bo 
króliki ciągieby jadły, lakie żarłoki!

Oprócz zielska dla królików,krwawniku 
dla indyków nazbiera, i małe indyki przed 
deszczem pochowa i koźlęta popasie i kur­
ki przed dom zawoła i ziarnem je częstu­
je; i z ciocią brukiew na polu sądził i dc>‘ 
kopania kartofli chodził i tak się przygłą-' 
••lał, jak się to robi,' aż kiedyś poprosił, 
żeby mu ciocia pozwolifa wykopać tylko 
jeden krzaczek. Ciocia pozwoliła, Wojtek 
wykopał ślicznie, żadnego nie przeciął, a 
wykopaT tyle, że starczyło na obiad dla 
wszystkich i dla kurek też.

A wieczór, to Wojtek razem z kurkami 
spać idzie i ledwie głowę do poduszk; 
przytuli •*- zasypia.

Janina Olszewska

Nastała twarda noc. Czuwali mężni ludzie.
W «•arści mieli karabin. Świt ich radością chudzin 
[ runął graniczny znak. Poprzez cieszyńskie

n ° mosty
Otwarł się Piastrów,szlak,Ojczysty, własny,prosty.

łrasnoludST 5

Siwa Olza, siwa 
poprzez Śląsk przepływa, 
siwą smugą płynie- 
przy polskim Cieszynie.
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Wyprawa Pîmpusia
— No, dzieci, będźcie grzeczne — mó­

wiła inama-myszka. Idę do miasta po 
spra wnuki, a wy tymczasem sprzątnijcie 
naszą norkę i pozbierajcie w kuchni o- 
kruszków na obiad. A pam iętajcie nig­
dzie nie wychodzić,

— Nie, nie, odkrzyknęła wesoła gro­
madka, aie Pimpuś uśmiechnął się przy 
tym psotnie i z minki widać było że wcale 
nie myśli dotrzym ać przyrzeczenia. Ledwn 
też matka wyszła, a już nasz Pimpuś kom­
binuje, gdzie by tu się wypuścić na włóczę­
gę. lak  l' i rdzo chciałby obejrzeć miesz­
kanie, p r / \  kuchni którego mieszka., ale 
surowo rabroniono mu tam cłuKłzić. a 
Pimpuś > si /. tego powodu bardzo nieza­
dowoleni y. Ci stai'si to zawsze maju ja ­
kieś dziwne pomysły, lubią zabraniać n a j­

m ilszych zabaw; wszystkiego się boją. Èt 
doprawdy, me będę posłuszny — postano­
wił wreszcie — i żwawo wyskoczył z 
norki.

Drzwi do pokoju były otw arte więc 
Pimpuś się tylko rozejrzał, czy nikt go nie 
widzi i jednym  susem przeskoczył zakaza­
ny próg. Jakże ślicznie było w pokoju, 
jak  jasno! Podłoga lśniła się jak  lustro i 
to naszego wędrowniczka strasznie bawi 
ło. Biegał więc prędziutko i zaglądał we 
wszystkie kąty. W rogu pokoju stała ol­
brzymia szafa, a z niej wydobywała się 
cudna woń jabłek i miodu. Pimpusiowi 
aż ślinka napływa do pyszczka, machnął 
więc poufale łapeczką w kierunku szafy i 
zapiszczał: — zdążę się jeszcze z tobą po­
znajomić, bo bardzo lubię dobre rzeczy, a 
iy  chyba nie poskąpisz ich śJicznemu i mą­
dremu Pimpusiowi? Irzeba wiedzieć, że 
Pimpuś był bardzo zarozumiały i rozpie­
szczony i zawsze o sobie myślał, że jest ze 
wâzystkich najlepszy, najm ądrzejszy i 
najpiękniejszy, btrasznie się też lubił 
mizdrzyć przed lustrem i w ypraw iać przed 
ńfan dziwaczne miny.

1 teraz zobaczył toaletkę, a na niej 
"wielkie lustro. Wgramolif się więc na nią 
prędziutko i przed zwierzciadłem począł 
sam siebie podziwiać. Zadarł ogonek, na­
stroszył WBzki i wąsiki, p ierś wypiął 
i kręcił się i podskakiwał, a obracał na 
wszystkie strony. Był przy tym. taki o- 
kropnie śmieszny, że pająk, wiszący w 
kącie sufitu, aż pękał ze śmiechu. Ale

Pimpuś lego nie widział, ty lko  wciąż z 
uciechy poklepyw ał się łapkam i po brzu­
szku i w zachwycie nad sobą podrygiwać 
uszczęśliwiony.

Nagle z trzaskiem  otworzyły się drzwi 
do przyległego pokoju i na progu stanęła 
potężna postać gospodyni ze szczotką do 
zam iatania w ręku.

La Boga! — wrzasnęła. Mysz na toale­
cie: Widział to kto coś podobnego? A pó j­
dziesz ty l — 1 z nastaw ioną szczotką wali 
wprost na Pimpusia.

Zamarło w nim z przerażenia serce: Ale 
tylko na moment. Dał potężnego susa i 
skrył się pod szafę. Drżał z przerażenia 
i wcale się już ule zachwycał zapachem, 
ani miodu, ani jabłek.

A tymczasem gospodyni z całej siły 
waliła szczotką w szafę, chcąc wypłoszyć 
Pimpusia. Wsadzała pod nią k ij m achając 
W praw o i w lewo, ale malec skakał przez 
niego, jak  przez sznurek, by się nie dać 
uderzyć. Mdlał biedak ze zmęczenia, pot 
lał się zeń ciurkiem  — ale skakał prze­
rażony i nie w yłaził spod szafy.

Wreszcie gospodyni się zmęczyła i za­
sapała, więc dała spokój polowaniu na 
myszkę. Wrzasnęła więc jeszcze tylko: 
czekaj, czekaj, ty  wstrętne, szare myszy- 
sko, wpadniesz jeszcze w moją pułapkę — 
i. wyszła z pokoju. A Pimpuś podtuliwszy 
pod siebie pokornie ogonek cichutko 
przemknął się do kuchni, a potem do swo­
je j norki.

Mamusia - myszka już  wróciła do do­
mu i widziała skąd Pimpuś wraca, ale nie 
ukarała go zobaczywszy pobladły i drżą­
cy pyszczek swego niegrzecznego synka. 
Tylko w ycierając chusteczką łezki ze 
smutnych oczek pieszczoszka, tak  powie­
działa:

Wiem, że byłeś niegrzeczny ,i spotkała 
tię  jakaś niemiła przygoda. Miałeś więc 
możność przekonać się, że jeśli starsi cze­
goś zabraniają, to nie dla żadnego kapry­
su, czy widzi mi się ,tylko dla ważnych 
powodów, a dobre dzieci powinny im zaw­
sze ufać i być posłuszne. Źle na tym nie 
‘̂ yjdą» prawda syneczku?

Praw’da. — pisnął zarumieniwszy się 
Pimpuś i schował główkę na piersi swej 
m ądrej i kochającej mateczki.

Z. Starzyńska

liüîîi iiiiiii (filiii
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REZEKNE
A nia Żołnowska — Bardzo mnie Twój 

list ucieszył, Anko, bo ogrom nie kocham 
wszystkich naszych przyjació ł — nowych 
i starych. Z tego, coś napisała, wiem już 
kim  jesteś. Ale, ale . . .  nie wiem jeszcze 
jak a  jesteś. Ani co lubisz, ani ja k  w yglą­
dasz, ani czym się in teresujesz i o czym 
myślisz. A bardzobym  chciał znać Cię do­
brze! Napisz, Kochanie, obszerny liścik
0 w szystkim  co Ci p rzy jdz ie  do główiny. 
A ja k  otrzym am  tak i długi list od Ciebie, 
to obiecuję, że napiszę Ci w ielką odpo­
wiedź w niebieskiej kopercie. Dobrze?

N inka Rosicka. Nie podoba się Ci, żem 
Cię Ninką nazw ał? Czyżby? Antonina to 
tak ie  długie imię. bardzo ładnie brzmi 
ja k  się powie: Ciocia Antonina. Bardzo mi 
się to imię podoba. Ale będę Cię Ninką 
nazyw ał — dobrze?

Pew nie jesteś duża i taka szczuplutka.
1 masz jasne, obcięte włosy. Czy zgadłem?

Tak, my też będziemy mieli choinkę. T a­
ką sw oją, krasna Iową choinkę, przy któ­
re j się zbiorą wszyscy Krasnale. A Stary 
Krasnal da każdemu po pierniku i wtedy 
wszyscy zasiądą w koło i każdy zacznie 
swe dzieje, za cały rok przeżyte, opowia­
dać. Opowiem o swych wędrówkach ja, 
opowie o sobie Krasnalek Niewielki i Włó­
częga o swej włóczędze powie. A od Leś­
nego K rasnalka list zostanie odczytany. 
Od Leśnego K rasnalka i od wszystkich 
K rasnali i od wszystkich, wszystkich ich 
przyjaciół. Na końcu zaśpiewamy kolędy 
i rozpierzchniem y się na wsze strony żeby 
zajrzeć jak ie  to choinki mają dzieci.

Czekam liściku od Ciebie. Niecierpli­
wie czekam!

^PU SZA
^ J^ ań d z ia .T ak i by ł ałotny.szary dzień, ja- 
k e i^ ^ W ^  list otrzym ał. A le kiedy otworzy­
łem kopertę i zobaczyłem te duże ładne li­
terk i, wydało mi się, że sie jaśn iej zrobiło. 
D ziękuję Ci kochanie za Twe opowiadan­
ko, k tó re drukujem y.

Książeczkę za nie dostaniesz nieco póź­
niej. Ale dostaniesz, bo jak  Krasnal Dłu­
gonogi mówi, to ju ż  tak będzie. Dosta­
niesz później, bo dzić nie znam Twego ad­
resu, nie wiem więc, gdzie mam posłać.

Tylko czemuś, Kochanie, nic a nic nic 
o sobie nie napisała? W ien^y lko , że *L 

* latek  liczysz. A

wszystko, wszystko. Chciałbym nawet 
wiedzieć, jak  Twa laleczka ma na imię, 
bo przecie masz lalkę, praw da? Napisz 
mi o niej. Napisz mi też o tym co lubisz, 
co robisz i czego się uczysz, a ja  Ci też 
napiszę długi, długi list na papierze z 
krasnalkam i pod muchomorem.

Ściskam Was wszystkie serdecznie 
KRASNAL DŁUGONOGI

Co nam Wandzia 
napisała

Polska jest wielkim i pięknym krajem . 
Bardzo dawno, więcej niż tysiąc lat temu, 
panowała w Polsce królewna Wanda. Bar­
dzo kochała swój naród, nie chciała wyjść 
za Niemca, nie życzyła, aby .Niemcy rzą­
dzili w Polsce, to też włożyła na głowę 
wieniec z białvch lilij i w białej szacie 
s koc żyłą do Wisły. VV jsła to jgft najwię- 
Ksza rzèka w Polsce.

Po je j śmierci zasiadało na tronach du­
żo mądrych i dzielnych królów polskich w 
złotych koronach na głowic i płaszczach 
purpurowych. Bardzo dobrą, młodziutką 
i miłosierną była królowa Jadwiga. Szcze­
gólnie dbała o sieroty. Dobrze i wesoło 
płynęło życie w Polsce. Aż znaleźli się ta­
cy niedobrzy Polacy, którzy nie kochali i 
Polski T zaprrfe<ftl(W'ią wrogim państwom. 
Państwa te podzieliły Polskę na 3 części i 
postanowiły wyfępić Polaków. Rozpoczęła 
się niedola i cierpienia ogromne. Zabra­
niano mówić po polsku, męczono i kato­
wano, ale Polacy nie dali się, 
zostali po dawnemu Polakami. Dzieci po- 
cichutku czytały, pisały i mówiły pacierz 
po polsku, nie słuchały ani Rosjan ani 
Niemców. Wszyscy czekali z niecierpli­
wością, kiedy nadejdzie chwila wolności. 
Cierpieli tak więcej niż 100 lat. Aż zja­
wił się Wódz ukochany — Józef Piłsudski.
To ten miły Dziadek o brwiach kracza- 
stych, którego widzieliśmy na obrazku w 
..Krasnoludkach**. Zebrał wojsko, wygnał 
wrogów na cztery wiatry, dał Polsce wol­
ność. Stało się to w dn. 11. listopada 1918.r. 
Dzień to wielkiej radości, W tym dniu 
Polska rozbrzmiała śpiewem i modlitwą 
dziękczynną,pokryła się sztandarami araa- 
rantowo-białymi, a serca wszystkich biły 
radością i łzy szczęścia się lały na widok 
Orłów B iflłyeh.
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==" P ie rw szy  ś n ie g  "==
Pierwszy śnieg, pierwszy śnieg,.

Zabawa dla dzieci!
Staś ze schodów zbiegł,

Do ogtodu leci,.
Za nim pędzi Zdziś,

1 maleńka Ada,
Toż to będzie dziś 

Zabawa nielada!
Na ulicy ruch

od samego rana:

Ofo śnieżny puch 
Urasta w bałwana.
Sanki suną w świat,
Rżą koniki w biegu, 

Płozy znaczą ślad
Na bieluchnym śniegu. 

Nawet , róży krzak
Przywdział śnieżne szaty, 

I wygląda tak,
Jak zabawka z waty.

Historia Franciszka Pchełki
'DokończenieJ

IW końcu dał się uprosić Franciszek, 
iWieść radosna leci.
'Ach dobry z niego braciszek,
Bardzo się cieszą dzieci.

„Oto w pudełku tym nie mniej, 
nie więcej

Jest pięknych Uszek ze sto tysięcy. 
Zabawę pyszną będziemy mieli,
O jakiej jeszczeście nie słyszeli!"

Ze strychu ciemnego otchłani 
Wynosi pudełko ~r patrzą— zebrani: 
Na ten widok ze zdziwienia 
Każdy się na buzi zmienia*

Co mówiąc zlekka pokrywkę odchyli, 
Aż tu, o dziwo! w jednej chwili, 
Wyleciał z pudełka rój motyli..*
I w przeciągu jednej chwiłki 
Rozleciały się motylki.

Adres „Krasnoludków'*: Redakcja „Nasze Życie", Riga — Uzi r  na vu 5", „Krasnoludki"?


